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W ychodzi w e W tork i ł 
P ią tk i. P ren u m era tą  przyj
m uje się pod adresem  do 
W ydaw cy  T ygo d n ik a  w  
P e te rsb u rg a , do E xpedycyi 
Gazet P etersbu rsk iego  Pocz- 
tam tu , lu b  do x ięgarn i Gril
le; w W arszaw ie , w d ru 
karn i Zaw adzkiego i W ęc- 
kiego i w Biurze inform a- 
cyjnein ; w W ilnie, w x ię - 
g a rn i Zaw adzkiego; nadto we 
w szystk ich  Pocztow ych w 
k ra ju  u rzędach .

GAZETA U a z ę U O W A  K R Ó L E S T W A  POLSKIEGO.

P i ą t e k  ~  L i s t o p a d a .

Cena R o czn a : w Rossy! 
s pocztą, a w stolicy, z no
szeniem do mieszkań, 50  r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r. ass. 
Bez poczty , dla odbiera
ją c y c h  w xiogarnt Grafe, 
Roczna, 45 r. ass. P ó łro cz
na , 25 r. ass. M a Królestwa 
Polskiego Roczna, 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 28 r ass.

o k u  następnym  bez żadnej zm iany  w  
PP. p re iiun iera lo row ic  proszeni są o

R o d n ik  będzie w y d a w a n y  w  i 
do tychczasow ym  u k ła d z ie  i cenie, 
wczesne zgłoszenie się.

utbotuoict IwtjWG
Petersburg Listopada.

Podług- ostatnich wiadomości z Moskwy, 27  Październi
ka o południu, N. C e s a r z  Jmć, z C e s a r z o w ą  Jm c i^ .,  

N a s t ę p c ą  C e s a r z e w i c z e m ,  JJ. C C .  W W . W .' X .  K o n 

s t a n t y n e m ,  W W . X i ę ż n i c z k a m i :  M a r y ^ ,  O lg ^  i A l e 

x a n d r a  M i k o ł a j o w r a m i ,  tudzież W . X i ę Ż N £  H e l e n ą  

P a w ł ó w n ^ ,  zwiedził Sobor Wniebowzięcia, gdzie był po
witany przez Naj prze w. M etropolitę Filareta , pełną mocy i 
uczucia mową. Po nabożeństwie i po obejrzeniu przez N. 
Rodzinę nowourządzonych w pałacu pokojów, N. P a n ,  w 

towarzystwie W W . X i ^ ż ą t :  N a s t ę p c y  i K o n s t a n t y 

n a ,  był na zmianie w arty pułku Bielewskiego strzelców, s 
którego bvł wielce zadowolonym. Po paradzie N. P a n  z 

N a s t ę p c ą ,  jeździł oddaw ać cześć cudow nem u obrazowi 
N. Panny Iwerskiej. C e s a r z  J m ć  wszędzie, gdzie się uka
zał, przyjmowany był z zapałem przez mieszkańców, wi
tających G o po powrocie s tak dalekiej podróży.

( Podług G. M.)

Przez roskaz dzienny C e s a r s k i ,  z d .  29  Października, 
Jenerał-Kriegs-Komisarz Ministerstwa Wojny, Jen -adjutant, 
Jenerał - poruteznik Szipow  / ,  mianowany Członkiem Rady 
W ojennej, z zacbow. dot. stopnia. —  Vice-Dyrektor Depart. 
Komisoryatskiego, Jen.-m ajor Chrapaczew, ma zarządzać 
tym D epartam entem , w którym , obowiązki Yice-Dyrektora 
pełnić będzie Członek Rady tegoż Dep. zostojący przy Mi
nistrze W ojny do szczeg. poleceń, Pułkownik Engelhardt 5.

Odessa 2 6  Października. Na pięć dni przed lem uka- 
ło się w nasze'm mieście, w lazarecie i w koszarach stra

ży kwarantanowej kilka przypadków czum y, i zwierzchność 
uznała za konieczne zam knąć miasto i użyć najsurowszych 
środków  ku zatamowaniu postępów zarazy która, szczę
ściem, nie udzieliła się dotąd nikom u z mieszkańców. Spo- 
dzietvamy się iż zjawienie się chorocy nie będzie miało 
większych skutków , nad wzbudzenie obawy pomiędzy 
mieszkańcami Odessy,

—  23  b. m. um arł tu Rzeczyw. Radzca Stanu hrabia 
Plater. ( Gaz. Odes.)

Londyn 8  Listopada. W  ostatnim tygodniu pochowano 
tu 322  um arłych więcej niż w przeszłym , ale, jak piszą 
gazety, cholery w’cale nie było.

—  W iadomości z Nowego-Yorku^ dochodzą do 17 Paź
dziernika, niepoAviodło się rządowi w Kongresie, gdyż je 
den s finansowych bilów większością 120 przeciwko 107, 
głosom , do przyszłej sesśyi został zawieszony. Jeden z re 
prezentantów , w szczerości ducha powiedział że głosuje za 
zawieszeniem, bo chciałby do dom u powrócić. Z drugiej 
strony Rząd otrzym ał od K ongresu upoważnienie, wydania 
na dziesięć milijonów dollarów  skarbowych biletów mają
cych przynosić sześć ” i mających być w ciągu roku wy- 
kupionemi. Handel zaczynał się ożywiać i w Now ym -Yor-’ 
ku niebrakło na pieniądzach. Nadzwyczajne posiedzenia kon
gresu miały się skończyć 16go. Sekretarz stanu P. Tor- 
sthy, przysłanem u s Texas jenerałow i Hume, na propozy- 
cyją wcielenia Texas do Stanów Zjednoczonych, dał od
m ow ną odpowiedź, mimo to sądzą że ta kwestyja wzno
wi się jeszcze na przyszłem zwyczaj nem  posiedzeniu kon-



526 T Y G O D N I K

gresu. W  W ashington znajduje się teraz 150 naczelni
ków, wojowników i proroków  których osobliwszy strój i 
dzika postawa ściągają powszechną uwagę. Przybyli dla 
skończenia przedaży gruntów  za które chcą 1 ,600 ,000  dol- 
larów , a Rząd daje im tylko 1,000,000. Z resztą g run ta  te 
m ają być nieporównanie więcej warte.

  W iadomości z Mexyku dochodzą do 1 Października,
Klasztory tameczne podjęły się sam e złożyć 1 ,000 ,000  
dollarów , dla dopomożenia rządowi. W  Jalapie form owano 
rezerw ę, k tó rą  miano posłać okrętami do Ratam oras dla 
•wsparcia wojska dkiałającego przeciw powstańcom w Texas.

Paryż 9  Listopada, P odług otrzym anych tu listów xią- 
ie tę  N em ours i Joinville, mieli 29  Października, opuścić 
K onstantyhę.

  Monitor ogłasza teraz szereg raportów  jenerała Va-
lee o wzięciu Konstantyny.

—  List s T ulonu , 4 b. m ., donosi że Otrzymane tam 
■wiadomości s Konstantyny są niepomyślne; cholera, ty
phus i biegunka zmówiły się razem  nawiedzić to miasto. 
Xiążę Caram an um arł i prócz niego wielu oficerów. Głów
nodowodzący odesłał natychm iast wojsko do obozu i do 
Bona, i zostawił tylko 4 do 5 0 0 0  łudzi, ju ż  to dla eskor
ty  xiążętom, ju z  to dla trzym ania w mieście załogi.—  Mo
nitor potwierdzając wiadomość o zejściu xięcia C aram an s 
cholery, zbija pogłoski o szerzeniu się tej cboroby w woj
sku. Zapewnia, żę w Rona cholera ustała, a w K onstan
tynie słabnie.

  K rólestwo JJ. MM. Belgijscy wyjechali 7 b. m., na
pow ro t do Bruxelli.

  Nowo mianowany poseł pruski w Paryżu  P . Arnim,
przybył tu  7 b. m.

  W ybory w stolicy zupełnie się ukończyły; dw'aj tyl
ko z wybranych należą do oppozycyi, P P . Arago i Sal- 
verte. W ybory na prowineyi wypadają także na kandyda
tów  ministeryjalnyeh lub należących do tiers-parti. Na 
ostatnich 217 ogłoszonych wyborach było tylko 45  kandy
datów' oppOzycyi, a 5 legitimistów. —  P . Lafitte upadł w 8 
kollegiach w których za kandydata się podawał. Gazette 
de France s tego pow odu czyni uwagę, «że pierwsza re- 
wolucya pożarła wszystkie swoje dzieci, d ruga zapewne 
pożre swoich ojców.»

—  Journal de Paris, w swoim nowym prospekcie ob
jaw ia, że wydawanie politycznej gazety za cęnę prenum e- 
ry jną  40 fr., równie ze względu na interes publiczny, jak 
i na interes przedsiębierców, należy uw ażać za zwodniczą 
spekulacyą, i że dla tego cenę swoję znowu ze 4 0  do 60 
fr. podnosi.

—  Podług postanowi mia Królewskiego 7 b. m ., pierw  
szy prezydent i p rokurato r jeneralny w sądzie kassacyjnym 
m ają odtąd pobierać po 50 ,000  fr., a radzcy tegoż sądu 
i jeneralny adwokat po 15,000 fr. gaży.

  Malarz Horacy Y ernet, wyjechał do K onstantyny. Zo
na poległego jener. Dam rem om , udała się do Bona, dla 
sprowadzenia zwłok swojego męża

Hiszpanija. Gazety francuskie ogłaszają następującę tele- 
graficznę depeszę. «Bayonna 2  Listopada. Don Karlos przy
był do D urango 27go, s kilku batalijonami w najgorszym 
stanie. Twierdza Inigo kapitulowała 29go; garnizon został 
odprowadzony do Pam peluny. 26g o , słyszano mocne strze
lanie około Cantavieja, domyślają się że Oraa tam przy
był. Nic nowego w Madrycie, 29go.

—  Gazety francuskie piszą o Hiszpanii. Podług listu z 
M adrytu 2 9  Paźdz., rząd dla zabespieczenia się od partyi 
exaltowanej która dość jawnie spodziewa się rozruchów  
na dzień otwarcia przyszłych korlezów, wyprawił roskaz. 
do jenerała E spartero , aby przysłał 4 ,0 0 0  ludzi dla wzmoc
nienia załogi w stolicy. Partyje karlistów ukazują się w oko
licach M adrytu. 27 Puźdz., jenera ł Iriarte były Namiestnik 
Królewski w Nawarze, został przez jednę s tych partyj za
skoczony i ledwie go puszczono na obietnicę przysłania 
5 0 ,000  fr. Zgrom adzenie korlezów mające w krótce ustą
pić miejsca dwóm izbom obranym  pod wpływem innych 
wyobrażeń politycznych zdaje się chcieć zdezorganizować 
wszystko przed swojem rozwiązaniem. Skassowanie um o
wy zawartej z dom em  Rotschilda o kopalnie Almaden jest 
tylko czynem  podłej zemsty wymierzonym przez partyją 
exaltowaną przeciwko P  .Torreno. 27 Paźdz., wytoczyły się 
rospraw y o wypadkach w Barcelonie, podczas tamecznych 
wyborów i o środkach których użył baron de Meer. W ia
dom o że baron de M eer, na prośbę junty  handlowej i ce
chów Barcelońskich, rozwiązał i rozbroił gw ardyją narodo
wą, i że stolica Katalonii wiuna jego energii przywrócenie 
porządku. Mimo to trzej exaltowani deputowani tej prowin- 
cyi, których wybór nie został teraz ponowionym, oskarżyli 
przed kortezami barona de M eer jako tyrana. «On tyran, 
zawołał na te słowa jenerał Seoane; praw da tyran, ale 
zabojców.» Mimo to trzej deputowani nie przestali popie
rać swoich oskarżeń. Deputowany i były minister repu- 
blikancki Lopez, bardzo dobrze wyraził teraźniejszy stan 
umysłów w prowincyjacb, powiedziawszy niedawno kor- 
tezom, że zwiedził niedawno prowincyje i że lud pragnie 
tam tylko pokoju, a mniejsza ktoby rządził.

Hanower 6  Listopada. W ydany tu 1 h. ni. patent K ró
lewski, ogłasza odwołanie konstytucyi Hanowerskiej 1835 
r. —  J. K . M. wyraża w tym patencie, że ustawa konsty
tucyjna 26  W rześnia 1833 r ., w nastaniu swojem była nie 
ważna, gdyż stanęła w sposób przeciwny artykułowi 56 
aktu W iedeńskiego 1820 r ., i patentowi wydanem u przez 
zgromadzenie stanów 7 G rudnia 1819, na mocy którego 
konstytucyą 1819 r. niemogła być zmienioną bez wspól
nego zgodzenia się K róla i stanów. Nadto ustawa ta gwał
ci prawa J. K. M., jako starszemu krew nem u dom u, i jako 
Monarsze służące. —  J.K . M. oświadcza, że uwalnia wszyst
kich urzędników od przysięgi na ustawę 1833 r. wykonanej, 
lecz przez takie odwołanie ustawy nie znosi mocy wyda
nych po jej nastaniu praw  i urządzeń, i oświadcza goto
wość uzupełnienia konstytucyi 1819 r. nowemi postano
wieniami, W tym celu stany patentem 7 Grudnia 1819 n
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ustanowione, inają być niezwłocznie zwołane dla wysłucha
nia przełozen Królewskich, pomiędzy któremi znajduje się 
i zapewnienie, iż od 1 Lipca 1838 r., podatki osobiste i 
podaski od rzemiosł i professyj zmniejszone będą o 100,000 
talarów.

Lizbona 1 Listopada. Kroi ua swoje imieniny 29 Paźdz., 
w pałacu Ajuda przyjmował ministrów i urzędników pań
stwa, ciało dyplomatyczne, angielskiego admirała Gage i 
oficerów angielskich i francuskich eskadr stojących na .Ta
gu. Zarazem Królawa przyjęła powinszowania s powodu 
urodzin xigcia don Pedro de Alcantara.

—  Ministerstwo portegalskie, którego układ Królowa 
powierzyła zrazu baronowi Bomfim, a potem viskondowi 
Sa da Bandeira, jeszcze się nie złożyło.

—  P. Craven należący do poselstwa angielskiego pod 
niebytność lorda Howard de Yalden, będzie sprawował iu- 
teresa poselstwa.

Stókholm 3  Listopada. W czora Królestwo JJ. MM. wró
cili z Rorersberg do stolicy i Król zaraz rozwiązał rząd na 

. czas jego niebylności ustanowiny.
Konstantynopol 2 5  Października. Arcyxiążę Austryjacki 

Janr. po odbytych pożegnalnych u Sułtana odwiedzinach, 
18go, o 5 po południu, udał się stąd na statku parowym 
do Smyrny i przybył tam 20go, skąd nazajutrz odjechał 
do Syra.— Dziś xżę Sasko Wejmarski Bernhard i syn je
go Wilhelm pożeguali Sułtana. — Sultan przeniósł się do 
zimowego pałacu w Besziktasz. Powietrze coraz tu słab
nie. —  Królewicz Pruski xżę Adalbert, podczas swojej tu 
bytności odwiedził basztę Leandra, w której znany Dr. Bu- 
lard na żądanie Sułtana założył szpital dla zapowietrzonych 
i urządził, pierwszym w Turcyi przykładem, kwarantannę. 
Ze Smyrny piszą, że tam s Konstantynopola przybyli 15 
Paźdz., xiążę Pruski August i xiążę Leuchtenberski Maxy- 
milian, a 26go, odjechali do Aten. W Wołoszczyznie deszcze 
częste zaszkodziły urodzajom, i cena zboża coraz się pod
nosi. Journ. de S. Pt.Gaz. Pet. Psz. Polu.)

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  W Konstantynie znaleziono wiele pomników sztuki, 
dowodzących starożytnej zamożności tego miasta. Bawarski 
minister spraw wewnętrznych xżę Oetlińgen - Wallerstein, 
otrzymał w m aj życz] i w szy c h wyrazach Królewskie uwolnie
nie od tego obowiąsku; na miejsce jego mianowany ministrem 
P. Abel. —  13 Listopada, w Karlowitz odbędzie się synod 
dla obrania arcybiskupa Karłowskiego, główy Greckiego 
kościoła w'Wggrzech.-1--'W biężącym miesiącu miała się za
cząć robota drogi żelaznej z Neapolu do Castellamare. —  
W Berlinie 11 Listopada, odegrano operę don Juan; do
chód s tego wystawienia był przeznaczony na pomnik dla 
Mozarta mający stanąć wjSalzburgu. 4  Listopada, upłynęło 
pięćdziesiąt lat, odkąd ta opera pierwszykroć daną była w 
Pradze, w Berlinie, od 20 Grudnia 1790 r., aż do tego

ostatniego wystawienia dano ją 213 razy.—Głośny W iedeń
ski fabrykant i wygrywacz walców Strauss, jest teraz w 
Paryżu. S lego powodu gazety francuskie porównywają go 
s podobnym Paryskim skoczno-muzykiem Musardem. Ga
zette de France, nie zgadza się na to i utrzymuje -że na
przód te muzyczne wielmożności różnią się od siebie tak, 
jak kadryl od walca, że kompozycyje Straussa są jego ory
ginalne. Strauss ma potrójne zalety: iustrumentalisty, dy
rektora orkestry i kompozytora. Ze swojemi 24 muzykami 
dokazuje tyle, ileby 80 francuskich muzyków dokazać nie 
mogło. Ale też trzeba widzieć z jaką łatwością każdy z 
jego orkestry może swój instrument na inny zamienić, a 
to wszystko bez najmniejszego pośpiechu i nieładu. Gdy
by kto podobnego sposobu spróbował weFrancyi, byłoby 
najniesforniejsze huba; dla niemieckiej flegmy jest to 
igraszką.»

Piszą z Agram, (w ICroacyi) o nadzwyczajnem trzę
sieniu ziemi, które dało się czuć w całej Kroacyi i to mia
ło osobliwego, iż trwało przez 14 godzin z mocnemi wy
strzałami które się co półgodzina powtarzały. Trzęsienie to 
zaczęło się 6 Października o 3 po połud. a ustało 7 t. m. 
zrana; przed pierwszym wystrzałem od 1 Paźdz. aż do 6, 
dawał się ciągle słyszeć głuchy jęk, s podziem i wychodzą
cy; trzody biegały we wszystkich kierunkach, dzikie zwie
rzęta przychodziły do miast, ptaki drapieżne padały jak 
martwe na dachy domow i dawały się imać rękami. Wie
le domow całkiem się zawaliło, nie zabiwszy wszakże 
nikogo; mimo to kilka osób umarło s przestrachu, wiele 
zaś umarło i zachorowało s przestrachu i przeziębienia, 
mieszkając na otwartem powietrzu.

—  Dawna wieża w Montargis, chluba krajnwych staro- 
żytników, ostatnimi dniami całkiem się zapadła.

M i s s y o n a k z  x .  G a b r y e l  B a u d o u i n .

Tyle u nas głośny z cnot swoich dobroczynnych Mis- 
syonarz Baudoiiin. i tyle zasłużony, dotychczas tej jeszcze 
nie doczekał się sprawiedliwej dla siebie czci, aby ktoś 
świadom bliżej dobroczynnych jego cnot, skreślił wierny 
obraz życia tego prawdziwego przyjaciola ludzkości! Same 
tylko proste wspomnienia o dobroczynności Boduena o je
go gorliwości i pokorze, znajdują się w różnych czasowych 
naszych pismach; ale szczegółów zaspakajających pod wzglę
dem biografii tyle zasłużonego w naszym kraju kapłana, 
nigdzie nie postrzegamy. Wprawdzie cieszymy się nadzieją 
ujrzeć wkrótce w Lncj'klopedyi Powszechnej świeżo wy
chodzącej, artykuł o Boduenie, ale kto wie, czy wydawca 
odpowie oczekiwaniu naszemu podwzględem biograficznych 
szczegółów, pozbawiony^ może źrzódła pewnych wiadomo
ści odnoszących się do życia Boduena; z tego powodu spo-
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dziewamy się nie obojętną zrobić przysługę dla publiczno
ści, ogłaszając list pisany z W arszawy, w 1768 roku na 
dniu 28  Lutego, w krotce po śm ierci Boduena, przez po- 
dówczasowego W izytatora zgromadzenia xx. Missyońarzów 
JX. Sliwickiego do JX. Narzymskiego S uperyora dom u 
Krasławskiego tegoż zgrom adzenia. List ten zamyka w so
bie proste opisanie pobożnego życia i przykładnego zgonu 
Boduena, jest on następującego brzm ienia. *)

nZabrał Pan Bóg z tego świata w szpitalu jeneralnym  
W arszawskim Dzieciątka Jezus x. Gabryela Baudouin kap
łana zgrom adzenia naszego. Ten w Bogu zm arły urodzo
ny był z uczciwych rodziców dnia 5 Kwietnia 1689 r ., w 
mieście Avesnes nazwanem, w dvecezyi K am eraceńskiej, 
prow incji Flandrobelgickiej do K rólestwa Francuzkiego na
leżącej. Odprawiwszy w kraju  swoim pierwsze i dalsze wyz
wolone nauki, gdy sobie stan obieYać miał, myślił naprzód 
wstąpić do K artuzów , między którym i miał rodzonego wu
ja swego, ale odniego oświecony, żeby raczej taki stan so
bie obrał, w którym by ojczyźnie swojej i bliźniem u poży
tecznym być mógł, udał się do Paryża, gdzie za pom ocą 
krew nych i protektorów  swoich, otrzym ał miejsce w kor
pusie do dom u K rólew skiego należącym les gcns ctarmes 
nazwanym. Ale widząc że ten stan nie był dlaniego od 
Opatrzności Boskiej naznaczony, udał się na rekollekcye do 
dom u św. Łazarza, tam należycie namyśliwszy się, wstą
pił do zgrom adzenia naszego dnia 10 Kwietnia 1710 r. 
W krótce potem posłany będąc do W ersallu  i tani przy
patrzywszy się wielu śmierciom osób z familii Królewskich, 
k tóre wciąż po sobie jakoby przez zarazę jakąś um ierały, 
tern bardziej w powołaniu sw ojem , i poznaniu próżności 
świata, utwierdzony' był. Zostawszy kapłanem  obrócony był

*) A jądz P io tr Sliw icki znan y  je s t  w  lite ra tu rze  kaznodziejskiej 

ja k o  au to r d w ó ch  kazań d ru k iem  ogłoszonych. 1) n a  j o g r z c -  
h ie  J . O. X . P a w ia  K a r o la  L u b a r lo w ić za  S a n g u s z k a  M a r
s z a l k a  W. X . L. w  L u b lin ie  1151. 2) W  d zie ń , u s ta n o w ie n ia  
o r d e r u  S . S ta n is ła w a  w  W a rs za w ie  1 1 6 5 . U radził się Sli
w ick i w  dyeceży i Poznańskiej 3 L ipca 1 7 0 5 r . ,  został inissyo- 
narzem  15 Czerw ca 1 7 2 1 ; b y ł  z po rząd k u  V II W izytatorem  
zgrom adzenia swojego w p row incy i Po lsk iej, jak o w y  u rz ą d  od- 
ro k u  174 0 , p e łn ił  do swojej sm ie r ti , k tó ra  p rzy p ad ła  5 m aja 

1 7 7 4  r .  W  B ib liograficznych  x ięg ach  Joach im a Lelew ela znaj
d u je  się w zm ianka: ile S liw icki rów nie z d rug im i p rzy łoży ł 
się  do rozszerzenia św ia tło  w  k ra ju : jak o ż  pod jego  to ste rem  
ksz ta łc ili się ty le  p rzynoszący zaszczytu  d la  k ra ju  i swojego 
zgrom adzenia, mężowie: M ichał K arpow icz, G w ilebn K aliński, 

Tom asz H ussarzew ski, Ję d rze j P o h l, S ebastyau W oliński, Jan  
K lem ens G ołaszew ski, Maciej M ożdżeniewski. W  m owie x . Go- 
iańsk iego  pod ty tu łe m . P a m ią tk a  T o m a s z a  H u s sa r ze w .sk ie 

g o  i  F r a n c is z k a  S m u g le w ic z a , w  W iln ie , 1808  n a  s ir . 54, 
ta k ie  o Sliw ickim  c zy tam y  wspomnienie: «B ył w ielk im  m ę
żem  i nie w  je d n y m  rodzaju: nie ty lk o  w  sw em  zgrom adzeniu, 

k tó re m u  przodkow a!, lecz n a  w idoku  całego  k ra ju , w jego 
sto licy , w  oczach najosw ieceńszycłi i  najznaczniejszych obyw a- 
te ló w  i  sam ychże K rólów  A ugusta I I I  i S tan isław a A ugusta , 

k tó reg o  publiczna opinija, (dosyć zda  m i się pow iedzieć], na 
rów nej szali ze S tanisław em  K onarskim  m ieściła .*

do Sem inaryum  w mieście Autun , gdzie przez krótki cza* 
będąc professoreirt Teologii, i postrzegłszy że tam Janse
nizm  b rał górę, usilnie prosił, żeby ztamtąd był odesłanym . 
Był za tern w roku 1717 posłany do Polski, i przybyw
szy na miejsce sobie naznaczone do dom u -w. Krzyża, 
wszystkie praw ie łata powołania swego i na zwyczajnych 
posługach missyonarskicb, i na tern nadzwyczajuem dziele 
(o którern zaraz niżej się powie) przepędził. Był w tym 
dom u to professorem  częścią filozofii, częścią teologii, to 
dyrektorem  seminarzystów naszych, to p rokuratorem  pro
w incji, to assystentem dom u, to spowiednikiem zwjczuj
nym sióstr miłosierdzia i nadzwyczajnym panien od na
wiedzenia Najświętszej Panny więcej niż przez lat 30 . Na
uczywszy się języka polskiego, na wszelkie usługi parafial
ne dla bliźniego, na słuchanie spowiedzi, nachodzenie do 
chorych, na opowiadanie słowa Bożego, wszystek się w i- 
dawał: a to z takiem błogosławieństwem Roskiem, że ob
fite skutki z tych p rac jego widzieć się dawały. Najznako
mitsze osoby sumienia m u swego, to przez spowiedzi, to 
przez rady i nauki od niego brane , powierzały. To błogo
sławieństwo Boskie jednało mu w spraw ach bez wątpienia 
prawdziwa i. gruntow na pobożnoźć jego, ponieważ to kap
łan był tak żywej wiary', tak gorącej ku Bogu miłości, i 
tak mocnej w niej nadzież: że i w słowach jego, i w czy
nieniu jego, nie mogły się te cnoty nie wydawać. Ile ra 
zy podczas zwyczajnych zgromadzenia rozm ów  duchow 
nych mówił, nigdy prawie o których z tych cnot wspom
nieć nie omieszkał, a to z taką gorącością ducha, że słu
chający na sercu tkniętci i do lez pobudzeni bywali Z 
żywej wiary jego musiało to pochodzić, że ku tajemnicy 
ołtarza osobliwe w nim nabożeństwo widzieć się dawało: 
że ile razy Najświętszy Sakram ent nawiedzał, przez czas 
znaczny w wielkie'in skupieniu się zwykł tam klęczeć; że 
ofiarę mszy świętej z osobliwszą wytwornością co do obrzę
dów, i poważuein a oraz i pobożnem ułożeniem , i serdecz
ną skruchą, która się często przez łzy wydawała, odpra- 
wował: i żadnego dnia nie było, wyjąwszy pierwsze trzy 
dni rckołlekcyj rocznj'cb, ażeby mszy świętej niemiał, albo 
przynajmniej w czasie choroby jej nie s łuchał,. i podczas 
jej nie kom m unikował, co też w ostatnich dniach słabości 
swojej odbywał, mając drzwi z izby do bliskiego oratory urn, 
i w sam dzień śmierci na półgodziny, nim skonał, w ysłu
chawszy mszy świętej, Pana Jezusa przyjął. A kilką dniami 
przedtem  rzekł w tej m ateryi do jednego z kapłanów te 
słowa, (które znać było, że z serca pochodziły), «mieć 
mszą świętą, albo jej przynajmniej słuchać, i podczas niej 
kom m unikować, jest to jedyna pociecha moja, i posiłek mój.* 
Co się tycze cnot składających ducha missyonarskiego, 
można mówić, iż miał wszystkie na wysokim stopniu, oso
bliwie jednak prostotę i łagodność. Każdy kto go znał, 
mógł i w' twarzy jego, i w mowie jego, i w sposobie je
go czynienia upntrow ać. Żadna trudność i przeciwność 
nie mogły go od praktyki tych cnót odprowadzić, i o ja
ką niespokojność, albo poturbow anie przypraw ić. W  ubń-
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stwie i um artw ienia tak się kochał, że wtenczas naw et, 
kiedy już  tysiące na przyodziewanie i wyżywienie ubogich 
wydawał, sam lubił w wytartej i znacznie naprawnej suk
ni u najgodniejszych osób pokazywać się, z czego się wiel
ce budowano. Na zwyczajnym zgromadzenia pokarm ie tak 
chętnie przestawał: że nic osobliwszego ku wygodzie swo
jej nie wymagał. W e wszystkich powinnościach i zwycza
jach zgromadzenia zawsze tak wierny, w ytworny i regu
larny, ze w podeszłych już i osłabionych latach, ażeby z 
drugim i na ćwiczeniach duchow nych , i w refektarzu nie 
bywał, m ocą tylko posłuszeństwa do tego dał się przywieść. 
Takim był nasz zm arły kapłan przez wiele lat od począt. 
ku  powołania swego, co do pospolitego życia, cnót i po
sług missyonarskich, aż go Pan Bóg do osobliwszego dzie
ła wezwać raczył, podobno, że w pierwszych rzeczach, 
niby małych, był w iernym , dla tego nad wielkiem go wed
ług  obietnicy swojej, postanowił. Powziąwszy nasz poboż
ny kapłan ze sprawowania posług parafialnych wiadomość 
o niektórych osobach upadłych, k tóre pospolicie dla po
krycia wstydu swego o niebespieczeństwo życia i zbawienia 
płód swój -przyprawować zwykły, umyślił z natchnienia 
Boskiego, i m izerne matki i dziatki ich niewinne nieszczę
śliwe ratow ać. O jak długo zamysł swój roztrząsał, i od 
tego wszystkiego, coby go próżną chwalą, albo inszym 
sposobem z miłości własnej pochodzącym, zrazić m ogło, 
oczyszczał! Jak wiele razy o te'm z przełożonymi rozma
wiał, aż też od nich i od zwierzchności zwyczajnej duchow 
nej i świeckiej potwierdzenie zamysłu swego otrzym ał: do- 
pie'ro do wypełnienia jego z wielką odwagą na ufności ku 
Bógu w spartą, przyłożył się. Jakoż tak mu Pan Bóg po
błogosławić raczył, że po niewielu latach, kupiwszy sobie 
z jałm użn od miłosiernych osób sobie ofiarowanych obszer
ną kamienicę w parafii św. Krzyża, i onę do swego końca 
reformowawszy, wszelkiemi sprzętami opatrzywszy', siostra
mi miłosierdzia osadziwszy, zebrał do nich nie tylko z nie
wiadomych, ale też znajomych, tylko że ubogich, albo po 
zmarłych rodzicach, znaczną liczbę dzieci, które już  od kil
ku lal po różnych osobnych miejscach chowane były, i 
lam ażeby w pobożności chrześcijańskiej i w różnych płci 
swojej przyzwoitych naukach ćwiczone były, wszelkiego do
zoru i pilności przykładał. Tym zaś, które jeszcze niemow
lętami były, a liczba ich czasem do dw ćchset zbliżała się, 
po różnych stronach mamki dostawał. W szakże kiedy co
rocznie liczba ubogich sierot pomnażała się, pierwsze miej
sce stało się dla nich tak szczupłe, że opiekunowi ich trze
ba bvło o inszem przestrzeiiszem i wygodniejszem pomyś- 
lić. Jakoż przez to co dotąd już  był uczynił, tak się u  
wszystkich zalecił, że miłosierną szczodrobliwością osób 
majętnych wsparty, kupił na wolne'm powietrzu w tejże 
parafii św. Krzyża plac obszerny, i na nim z fundam entu 
założył i wybudował szpital na cbieci podrzucone i insze 
ubogie pod tytułem  Dzieciątka Jezus. Tego szpitala taka 
jest obszeYność, tak wspaniała kaplica, tak piękne i wy
godne we wszystkićm rozporządzenie: że z najprzedniejsze-

mi szpitalami zagranicznemi zrów nać się m oże, a za te'm 
zdawało się ludziom coś nadto dla samych dzieci, nadto 
się coś zdawało w edług myśli ludzkich, ale mało było 
względem przeznaczenia Boskiego, które się potem skut
kiem poznać dało. Pokazawszy miłosierdzie pobożny kap
łan nad niewinnemi dziatkami, zrobił postanowienie ze 
zwykłą w Bogu ufnością rozciągnąć je  i na wszystkich 
innych w jakiejkolwiek nędzy znajdujących się, ua cho
rych, kaleków, zgrzybiałych, na żebraków  w wielkiej licz
bie po te'm mieście włóczących się, umyślił szpilał dzieci 
podrzuconych, uczynić szpitalem jeneralnym , w którym by 
wszyscy wymienieni mieścić się mogli. Zwierzył się tej m y
śli najpierwszym w' kraju osobom, mianowicie biskupowi 
miejsca i Ministrom Królestwa, ci Królowi na ówczas pa
nującemu Augustowi III, oznajm ują i rzecz tak chw aleną 
i pożyteczną pochwalają. Król o dobro pospolite żarliwy, 
wydaje reskrypt, w którym  szpital dzieci podrzuconych, 
tytułem jeneralnego szpitala Królewskiego pod imieniem 
Dzieciątka Jezus nadaje, wiele rzeczy do tego szpitala do
brego rządu potrzebnych przepisuje, różnych przywilejów 
i faworów użycza m u, pensyi rocznej dwa ty siące czerwo
nych złoty ch ze skarbu solnego wyznacza. To pobożny nasz 
kapłan otrzymawszy, powiększa szpital Dzieciątka Jezus pra
wie o drugie tyle jak był przedtem , budując nowe obszerne 
sale to dla chorych, to dla żebraków , na każdą p łeć z 
osobna, wszystkiemi sprzętami opatruje: i gdy to stanęło, 
zbiera wszystkich żebraków  z całej W arszawy, przyjm uje 
chorych i niedołężnych, i każdem u w jakiejkolwiek nę
dzy znajdującem u się, daje miejsce. I  tak dokazał ten ka
płan rzeczy podobnych S W incentem u a Paulo, że jako 
tamten święty stał się autorem  wielu szpitalów w swoim 
kraju, tak len w kraju cudzym wyfuudował szpital, na 
którego samo wystawienie wydał trzydzieści tysięcy czer
wonych złotych, a na utrzym anie w nim , karm ienie i 
odziewanie około sześćset osób zawsze tam znajdujących 
się (oprócz dzieci przy matkach będących) daleko więcej 
przez wszystek czas wyexpensowah Zapatrując się na tak 
chwalebne dzieło cala Rzeczpospolita podczas sejm u koro- 
nacyi Najjaśniejszego Stanisława Augusta potwierdziła je , i 
dostatecznemi a stałemi dochodam i opatrzyć przyobiecała. 
Pracow ał w Bogu zeszły kapłan około dzieła tego przez 
lat więcej niż dwadzieścia, mieszkając jeszcze u  ś. Krzyża, 
aż kiedy już nowy szpital wystawił, przeniósł się tam  kil- 
konastą lat przed śmiercią z kilką kapłanami zgromadzenia 
naszego. Byłoby wiele pisać, z jakągorącością, pobożnością, 
przezornością, pilnością, tak liczne zgromadzenie rządził, ale 
założona krótkość w' pisaniu życia jego, nie pozwala. To 
jednak, jako rzecz osobliwsza, zamilczeć się nie może: tra
fiło się nie raz, ze kiedy w ostatnim niedostatku czyniono 
do niego rek u rs  oznajmując z niejaką trwogą, że ju ż  nie 
masz wcale luapió zaoo rzeczy potrzebnych, on upomniaw
szy łagodnie mówiących to sobie o m ałą ufność w Bogu, 
odprawił je: w krotce po ich odejściu przyniesiono znacz
ne jałm użny bez wymienienia od kogo były. Więcej niż na
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ro k  p rzed  zejściem  sw ojem , juz b y ł poprzesta ł w yjeżdżać 
ze szpitala sw ego dla pew nej słabości, k tó ra  m u  trzęsienia 
po jazdu  znosić  nie dopuszczała, z czego ten dw ojaki po
ży tek  odnosił: nap rzód  ze m iał w ięcej czasu  do bogom yśl- 
n o śc i, k tó rą  go zabaw iającego się widziano: p o w tó re  że 
m ó g ł skutecznie d o  w nętrznych  rządów  w szystkiego szpi
ta la  p rzyk ładać  się; u szczerbku  z a ś  w ja łm u żn ach , k tó re  
zw yk ł był p rezen tu jąc  się u  m ajętnych i m iłosiernych jed- 
n a ć j  żadnego  nie było, bo  m odlitw y częste jeg o  do  Boga 
(jako  się słusznie m ożna dom yślać ,) to sp raw ow ały , że  lu 
b o  g o  nie w idyw ano, nie zapom inano  je d n a k  o nim , i o 
szp italu  jeg o , i ow szem  zrządzał to  Pan Bóg, że i ci co 
go  n igdy z osoby nie znali, pog łoską  ty lko  o jeg o  św iąto
b liw ości w zbudzeni i m iłosierdziu, posiłki m u  naw;et z da
lek ich  s tro n  i zagran icznych  posyłali. K ilk ą  dniam i przed 
śm iercią , k iedy się ju ż  znacznie osłabionym  b y ć  widział, 
i w ed ług  zdania dok to rów , eo on spokojnie przyjął, b a r
dzo niebezpiecznym , złożywszy m yśli i sta ran ia  o  szpitalu 
n a  inszych, wszystek s:ę oh róc il d o  Pana Boga, do p ie ro  w 
ty m  czasie najlepiej się w ydaw ało, jak  ścisłe było jeg o  złą
czen ie  z B ogiem , i insze cno ty  ztącł następujące. N asłuchać  
się m ożna by ło  pobożnych  słów i alfektów  k tó re  i przy 
p rzy jm o w an iu  ostatn ich  sak ram en tó w  i b ezu stan k u  p raw ie  
czynił! K iedy się w ieść o takow vm  stanie jeg o  po mieście 
rozeszła, p rzyjeżdżały  najznakom itsze  osoby obojej płci na
w iedzając g o  i klękając przyłóżku je g o  ubo lew ały  nad nim 
z p łaczem , i o błogosław ieństw o prosiły. T oż  uczynił cały 
szpital począwszy od  kap łanów  i sióstr m iłosierdzia, p rzy
chodząc  do  n iego po  dw ie osoby z każdego rodzaju  u b o 
gich w  szpitalu  będących; m ile w szystkich przy jm ow ał, i 
słow am i pełnem i du ch a  Boskiego ich  o d p raw ow ał. D uia 
dziesiątego tego  miesiąca po  w ysłuchanej, jako  się nam ie- 
niło , mszy świętej i przyjęciu  P ana  Jezusa, życia sw ego 
św iątobliw ego bez ch o ro b y , bez  bo leści, i p raw ie  bez k o 
nania  prze sam o sił osłab ien ie  w ro k u  7 9  w ieku sw ego 
szczęśliwie dokonał Ciała jego  sp row adzen ie  do  ko
ścioła św. K rzyża stało się dnia 11, a nazaju trz  p o g 
rzeb  przy  liczne'm zg rom adzen iu  się  tak pospólstw a jako  
też  i osób znakom itych  z ośw iadczeniem  żalu  aż do łez 
nad  od eb ran iem  św iatu  tak zacnego  kapłana i pow szech
nego  w szystkich ub o g ich  o jca. C eleb row ał i przy  exporla- 
cyi i na pog rzeb ie  JVV. JN . Hylzen biskup Sm oleńsk i. Naj
przedniejsze z ludzi św ieckich  osoby, s tara ją  się w ystaw ić 
w ielk iem u m ężow i statnę kosztow ną na w iekopom ną pa
m iątkę  i w dzięczność za tak  chw alebne  dzieło i pożytecz
n e  d o b ru  pospo litem u . N am  zaś n ie  zostaje, jak  ty lko P a
na B oga w ysław iać i dziękow ać m u  za to , jco p rzez jed 
nego  ze zgrom adzenia  naszego sp raw ić  raczył: oraz z p rzy 
k ład u  jego uczyć  się, jako się m am y  przez w ie rn o ść  w

pobożności i po sługach  pow ołan iu  naszem u w łaściw ych, 
sposobić do  rzeczy nadzw yczajnych, gd y b y  się podobało  
P a n u  B ogu nas do  n ich zażyć. N aostatek  duszy je g o  (lubo  
nadzieja że  ju ż  z Bogiem  k ró lu je ) zw yczajne o d d ać  po 
m oce.*

P rzy  tym  p ros tym  rysie  życia B oduena, zam kniętym  w 
liście S liw ickiego, nie będzie m oże rzeczą zby teczną przy- 
p o m n ić  ten  tak znajom y pow szechnie szczegół z życia Bo
d u e n a , k tó ry  wzorowe’m p ió rem  opisał znakom ity nasz poe
ta K azim ierz B rodziński. P osłuży  on do uzupełn ien ia  ry su  
życia św iętobliw ego kapłana ,

"Brzm iała W arszaw a zbytkam i, a w śró d  rozpusty  g łu 
che  było jęczenie ubóstw a i siero t. Słyszał je  tylko u bog i 
k ap łan  B oduen , i p o raź  p ierw szy uczu ł swój n iedostatek , 
bo w idział dzieci rodziców , k tó rzy  nie pom arli, ale w roz- 
pustach  zalw ardzili sw e serca. D om  w ięc jego by ł do m em  
siero t, ale zam ożność  n ieodpow iadała  Cnotliwym chęciom . 
O śm ielił się więc w yjść na m iasto i b łag ać  litości. Mijał 
bogate  pałace, bo tam  tylko w esoły głos by ł słucha
ny; żeb ra ł m iędzy uboższym i, i by ł przy jm ow any w ed ług  
m ożności. A le widział, że ci sk rom nie  i z potem  czoła w ła
sne dziatki żywili: «Ci ju ż  (m ów ił) dopełn ia ją  miłej pow in- 
miości dla dzieci, i p łacą  sm u tn e  daniny d la  zbylkujących*. 
W ziąwszy w ięc Boga na  pom oc, zaczął chodzić po pała
cach , znosząc p o g ard ę  i ża rty  dow cipnych  dw orzan . I w i
dzi p rzed  jed n y m  gm achem  pyszne pojazdy , hajduków  i 
zło tem  stro jnych  pacho łków , g o re ją  w oknach  rzęsiste św iat
ła, b rzm ią  okrzyki i w esoła m uzyka. W chodzi, pom ija tłum y  
zabaw ą zajęte, i widzi na jednej sali stoliki pe łne  złota, k tó re  
los k arty  z rąk  do rąk  przeznacza, i rzek ł w se rcu  sw o jem : 
«0 b iedne , b ied n e  siero ty  moje!* I  zbliża się do tego, p rzed  
k tó rym  najw ięcaj zło ta , ale niew iedział, że  k arta  nieszczę
śliwa połow ę tego złota ujęła. Ze d rżen iem  przem aw ia po
k o rn e  słow o —  ale nie był słyszany. Mówi p o w tó re , ale 
w idzi, że  n iechciano  go  słyszeć. «Malą cząstkę dla sierot!* 
ozw ał się głośniej. A le zapam iętały gniew  ogarnął g ra jące
go , i policzkiem  zniew ażył kap łana . Ale on rzekł: «To jest 
«dla m nie, a cóż będzie dla sierot*? D opiero  zniew ażony, 
teraz by ł w yższym  n ad  w szystkich; zdum ieli się wszyscy i 
z m iejsc pow stali. R zuca m u  się do  szyi ten, co go tak 
ciężko o b raz ił, i s r e b rn ą  tacę ze w szystkiem złotem  oddaje. 
Za nim  wszyscy do rzu ca ją  sw e złoto. Ze czcią od p ro w a
dzony kap łan  niesie sk a rb  sie ro tom , oblew ając go łzam i 
radości. I  by ł B oduen  w w ielkiej czci u  wszystkich: zno
sili m u d a ry  tak  liczne, że w ystaw ił wspaniały dom  sierot, 
k tó re  dziś co ra n o  za duszę jeg o  ręce  w znoszą do Boga.*

AT. Antoni Korniłowicz.
17 P a ź d z ie rn ik a  1 8 3 7 .

W  Zwinogródce, Kijowskiej gubernii.
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